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K A T E G O R IE  S P O Ł E C Z N O -K U L T U R O W E  L U D N O Ś C I Z IE M  
Z A C H O D N IC H

I. KONSEKWENCJE DEMOGRAFICZNE SPOSOBU ZASIEDLENIA 
ZIEM ZACHODNICH

Zasiedlenie odzyskanych przed 20 la ty  Ziem Zachodnich było w ynikiem  
połączenia się w  jeden n u rt osadnictw a planowego, organizow anego i k iero­
w anego przez odpow iednie w ładze państw ow e w edług określonych zasad — 
z jednej strony, o raz  m igracji żywiołowych, spontanicznych — z drugiej. 
Państw ow y U rząd R epatriacy jny , pow iatow e i w ojew ódzkie kom ite ty  prze­
siedleńcze oraz w spółpracujące z nim i B iuro S tudiów  O sadniczo-Przesiedleń- 
czych i w reszcie nadrzędna insty tucja  — M inisterstw o Ziem O dzyskanych 
usiłow ały pokierow ać akcją osadniczą w edług zasad geograficzno-gospodar- 
czych i społeczno-kulturow ych. O dpow iadały one dwom założeniom : aby  kie­
row ać m igracjam i w edług rów noleżnikow ych stre f glebow o-klim atycznych, 
a w ięc osiedlać g rupy  osadników  w  analogicznych w arunkach  geograficznych 
i gospodarczych oraz osadzać na ziem iach zachodnich w iększe, zw arte g ru p y  
ludności, tak, aby m ogły one zachować daw ne sw oje więzi społeczne i sw ą 
lokalną ku lturę . W ten  sposób chciano przyśpieszyć proces dostosow yw ania 
się osadników  do nowego środow iska 1. Zasad tych nie dało się jed n ak  kon ­
sekw entn ie  przeprow adzić. Zarów no tran sp o rty  osadników  i repa trian tów , 
jak  i żywiołowe, luźne fale osadników  k ierow ały  się we w szystk ie s tro n y  
Ziem Zachodnich. Tak więc np. osadników z  przeludnionego w oj. kielec­
kiego, lubelskiego czy rzeszowskiego m ożem y dzisiaj spotkać w e w siach 
i m iastach Dolnego Śląska, Ziemi L ubuskiej, Pom orza Zachodniego oraz na 
W arm ii i M azurach. Podobnie jest z osadnikam i z Poznańskiego. W praw dzie 
repa trian tów  z M ałopolski w schodniej i W ołynia kierow ano głów nie na Śląsk,

1 Zob. K. D o b r o w o l s k i ,  Uwagi o osadnictwie Ziem Odzyskanych.  „I Sesja 
Rady Naukowej dla zagadnień Ziem Odzyskanych” zeszyt 2, Kraków 1945; R. B u- 
ł a w s k i, Problemy osadniczo-przesiedleńcze Ziem Odzyskanych  (tamże), J. Z i ó ł ­
k o w s k i ,  Przeobrażenia demograficzne i społeczne na Ziemiach Zachodnich. 
„Kultura i Społeczeństwo” nr 3/1959, s. 34 i n.; S. B a n a s i a k ,  Działalność osad­
nicza Państwowego Urzędu Repatriacyjnego na Ziemiach Odzyskanych w  latach 
1945—1947. Poznań 1963; W. M a r k i e w i c z ,  Zasiedlenie i zagospodarowanie Ziem 
Zachodnich (1945—1964). „Przegląd Zachodni” nr 4/1964, ss. 236i—242.
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a  z W ileńszczyzny na północne te ren y  (W arm ia i M azury oraz Pom orze Za­
chodnie), w praw dzie m am y m niej lub bardziej zw arte  i liczne tereny  za­
m ieszkałe przez autochtonów  — niem al wszędzie jednak  s tru k tu ra  ludności 
w ojew ództw , powiatów, w si i m iast Ziem Zachodnich przedstaw ia się jako 
różnorodna m ozaika dem ograficzna 2.

Tak więc np. ludność Pszczewa w  woj. zielonogórskim  sk ładała  się (1959 r.) 
z dwóch głów nych kategorii: osadników  z Polski cen tra lnej (952 osoby) po­
chodzących aż z 10 w ojew ództw , w tym  najw ięcej z poznańskiego oraz z re­
patrian tów  z ZSRR (252 osoby) pochodzących z 7 byłych w ojew ództw  wschod­
nich Na ludność trzech wsi w pow. koszalińskim  sk ładają  się osadnicy i re ­
p a trianc i z 11 w ojew ództw  Polski cen tra lnej i z 6 b. w ojew ództw  w schodnich4. 
P rzyk łady  tego rodzaju  można by mnożyć.

Osadzenie się w  jednej konkretnej zbiorowości tery to ria lnej czy społecz­
ności lokalnej różnorodnych g rup  osadników  stanow i bardzo ciekaw y i złożony 
problem  dem ograficzny, socjologiczny i ku lturow y. Zadaniem  dem ografii jest 
m. in. u sta len ie  poszczególnych kategorii ludności Ziem Zachodnich i ich 
liczbowego udziału w  zaludnieniu poszczególnych jednostek tery to ria lnych  — 
w ojew ództw , pow iatów , grom ad lub w s i5. Socjologia bada w spółżycie w  r a ­
m ach społeczności te ry to ria lnych , adap tację  oraz proces in tegrow ania się tych 
kategorii, pojm ow anych tu  już jako grupy , w  jedną zw artą  społeczność lo­
kalną. Zadaniem  etnografii jest ukazanie tych kategorii od strony  ich kultury .

Sam o pojęcie kategorii jest jeszcze zatem  „beztreściow e” . Zarów no w  ba­
daniach dem ograficznych, socjologicznych, jak  i etnograficznych w ydziela się 
tu  pew ien zbiór łudzi na podstaw ie jednej tylko cechy „zew nętrznej”, m iano­
wicie pochodzenia tery torialnego. Dopiero w tórn ie  bada się, czy i w  jakiej 
m ierze w ydzielonem u tak  skupieniu ludzi tow arzyszy — już w  konkretnym  
środow isku — jakaś im w łaściw a treść społeczna w  postaci np. w spólnych 
postaw  i dążeń, w ięzi społecznej, świadomości grupow ej czy też wspólnych 
cech kulturow ych, przy czym etnografia bada p r z e d e  w s z y s t k i m  obie­
ktyw ne właściwości ku ltu row e danej kategorii, socjologia zaś skupia swoją 
uw agę r a c z e j  na in terpersonalnych  stosunkach i na s tru k tu rach  społecz­
nych.

2 Strukturę ludności poszczególnych województw Ziem Zachodnich opracował 
L. K o s i ń s k i  w  rozprawie pt. Pochodzenie ludności Ziem Zachodnich. W pracy 
zbiorowej pod red. B. G r u c h m a n a  i J. Z i ó ł k o w s k i e g o ,  Problemy roz­
woju gospodarczego i demograficznego Ziem Zachodnich w  latach 1945—1958. Po­
znań 1960, ss. 143—144.

3 Tworzenie się nowego społeczeństwa na Ziemiach Zachodnich. Praca zbio­
rowa pod red. Z. D u l c z e w s k i e g o .  Poznań 1961, ss. 42—47.

4 Stare i nowe w kulturze wsi koszalińskiej. Praca zbiorowa pod red. J. B u r ­
s z t y .  Poznań 1964, s. 118.

5 Zob. np. M. B y t n a r -  S u b o c z o w a, Układ przestrzenny ruchów ludno­
ściowych w  powiecie opolskim. „Lud” nr 46/1961, ss. 172—195. Wbrew wprowa­
dzającemu w  błąd tytułowi jest to przedstawienie struktury J-------—
wiatu według spisu z 1946 i z 1'949 r.
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W lite ra tu rze  dotyczącej osadnictw a na Z iem iach Z achodnich6 przyjęło  
się w yróżnianie czterech kategorii ludności: autochtonów , osadników  z tzw. 
Polski cen tra lnej, rep a trian tó w  {głównie z terenów  Zw iązku Radzieckiego) 
oraz reem igrantów .

II. KATEGORIE DEMOGRAFICZNE A ZAGADNIENIE TYPU 
KULTURY REGIONALNEJ

Problem atyka ku lturow a m igracji, zwłaszcza m asowych, w ynika  już z fa ­
k tu , że nie jest to zjaw isko zw ykłej geograficznej zm iany m iejsca jednostek  
i g ru p  ludzkich, tak  jak  to  w ystępu je  w  p rze transpo rtow an iu  przedm iotów . 
To nie jest przem ieszczenie się zbiorowości ludzkich jako tw orów  społecz­
nych, a więc n ie  sprow adza się li tylko do sum y procesów społecznych, na 
k tó re  sk ładają  się m iędzyludzkie i m iędzygrupow e stosunki społeczne. Są to 
także procesy typu stricte  kulturow ego. M igracje bowiem, zwłaszcza m asowe
— a tak  było np. w  w ypadkach  rep a triac ji czy przesiedlenia się całych g rup
— w yw ołu ją określone zm iany w s tru k tu rze  ku ltu row ej tego obszaru, skąd 
m igrujące g rupy  pochodzą. Na terenach  zasiedlanych natom iast doprow a­
dzają do pow stania m ałych lub w iększych społeczności niejednolitych k u ltu ­
rowo w łaśnie dlatego, że zostają one zasiedlone przez różnorodne pod w zglę­
dem  k u ltu ry  g ru p y  ludzkie. K ażde bow iem  skupienie w nosi w nowe środo­
w isko w łasną, dotychczasow ą k u ltu rę  czy też zespół jej w ybranych  elem entów . 
Problem y kulturow e pow stają już w  m om encie rozpoczęcia m ig racji i nie 
kończą się bynajm niej w raz  z osadniczą stabilizacją. N ajbardziej in teresu jące 
zjaw iska pow stają w łaśn ie  w tedy, gdy te  różne kulturow o g rupy  zaczynają 
tw orzyć jedną społeczność lokalną.

W zw iązku z tym  nasuw a się jedno ze w stępnych pytań , w  jak iej m ierze 
i dlaczego istn ie ją  owe zróżnicow ania ku ltu row e i jak ie  m ają  one znaczenie 
w kształtow aniu  się społeczności lokalnych.

O dkąd zaczęto interesow ać się k u ltu rą  ludu  zauważono, że obraz te j ku l­
tu ry  jest różny w  poszczególnych regionach k ra ju . S tw ierdził to już Hugo 
K ołłątaj, k tó ry  w program ie badań  ludoznaw czych z 1802 r. pow iada, że 
„trzeba nam  poznać obyczaje pospólstw a we w szystkich  prow incjach, w oje­
w ództw ach i pow iatach” 7, a pierw szy popu larny  obraz regionalizacji e tnogra­
ficznej Polski dał W incenty Pol w  Pieśni o ziem i naszej. P odstaw ą w yjściow ą 
badań  etnograficznych sta ło  się od daw na założenie, że istn ie jący  podział 
k ra ju  na konkre tne  reg iony  etnograficzne i g rupy  regionalne dokonał się

6 Rozumiane tu jako całość tych terenów, które na mocy uchwał poczdam­
skich wróciły w  granice państwa polskiego, a więc jako obszar określony dawniej 
„Ziemiami Odzyskanymi”. Zob. W. M a r k i e w i c z ,  Zasiedlenie i zagospodarowa­
nie . . . , op. cit., s. 232.

7 H. K o ł ł ą t a j ,  Korespondencja listowna z Tadeuszem C z a c k im . . . ,  wyd. 
F. F o j s i e w i c z .  T. 1, Kraków 1844, s. 211 i n. Cytuję za: W. B i e ń k o w s k i ,

4 P rz e g lą d  Z a c h o d n i
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pod w pływ em  szeregu czynników : w arunków  środow iska geograficznego, ró ż­
nic w  podstaw ow ych zajęciach ludności, odm iennych dziejów społeczno-gospo- 
darczych i politycznych, różnych postaci dyfuzji ku ltu row ej i w reszcie sam o­
rodnej tw órczości ludow ej. W w yniku  działania tego zespołu czynników  różnie 
ukształtow ała się — w  ram ach  pew nych wspólnych cech k u ltu ry  narodow ej
— stru k tu ra  k u ltu row a dzielnic, regionów, obszarów i okolic kraju .

Możemy więc mówić o regionalnych typach  k u ltu ry  ludow ej istn iejących
do ostatn ich  czasów mimo procesu niw elacji kulturow ej zapoczątkow anego 
w  X IX  w., a postępującego gw ałtow nie w  ostatn ich  dziesiątkach lat. Co w ię­
cej, reg ionalny  ty p  k u ltu ry  był (czy naw et jeszcze jest) rzeczywistością b a r­
dziej uchw ytną i rea ln ą  aniżeli ty p  k u ltu ry  narodow ej. Da się on m niej 
lub bardziej w yraźnie uchw ycić na podstaw ie cech n iek tórych  przynajm niej 
zespołów elem entów  kulturow ych takich jak: pewne elem enty k u ltu ry  m ate­
ria lnej (narzędzia i techniki pracy, w ytw ory  pracy, m ieszkania, ubiór itp.) 
oraz społecznej i um ysłow ej (charak terystyczny  sposób bycia, zwyczajowość, 
zasady m oralne, cechy gw arow e języka, nazwa danej g ru p y  i świadomość 
przynależności do tej g rupy  itp.). Cechy te dadzą się stosunkow o łatw o ustalić 
w postępow aniu analitycznym . One też są zwykle przedm iotem  m onografii 
regionalnych. T rudniej jest jednak  na podstaw ie ich odmienności zdefiniow ać 
odrębność typu danej ku ltu ry . O pew nej odrębności regionalnej możemy 
mówić już w tedy , gdy  k ilka z tych elem entów  danej g rupy  w ykazuje  odm ien­
ność od analogicznych elem entów  innej g rupy  lub g rup  sąsiednich. Są one 
w yrazem  specyficznej organizacji danej k u ltu ry  reg ionalnej, w  k tórej pew ne 
cechy kultu row e odgryw ają ro lę dom inant. Owe dom inanty, jako w yraz  pew ­
nej syntezy d anej k u ltu ry  czy k u ltu r  regionalnych sp raw iają , że dadzą się 
one uchwycić i przestrzennie w yodrębnić w łaśnie jako k u ltu ry  regionalne 
czy — używ ając term inu  S. Żółkiewskiego — podku ltu ry  lokalno-trady- 
c y jn e 8.

Isto tną  cechą każdej lokalnej k u ltu ry  — zwłaszcza jej s trony  m ateria lnej
— jest „osadzenie” się w  teren ie: w  konkretnym  krajobrazie, w w arunkach 
geograficznych i przyrodniczych, w e w zajem nych stosunkach — człowiek 
(grupy ludzkie) i środowisko geograficzne. T rudno jest naw et w yobrazić sobie 
jakąś „podku ltu rę” bez jej w łaściwego środow iska: typów  domów a rzeźby 
terenu , ro ln ictw a czy hodow li a rodzaju  g leby i k ra jo b razu  itp. N aw et po­
jedynczego człow ieka umieszcza się w  rzeczyw istej czy w yobrażonej prze­
strzeni. W arunki geograficzno-przyrodnicze, rodzaj zajęć ludności, s tru k tu ra  
społeczno-ekonom iczna środow iska, następnie  w szystko to, co składa się na 
szeroko rozum ianą historię danego regionu spraw ia, że w ytw arza  się specy­
ficzny typ  reg ionalny  człow ieka i g rupy , tak  w yraźn ie  zarysow any przez d aw ­
niejszych etnografów .

Poprzednicy Oskara Kolberga na polu badań ludoznawczych w  Polsce. „Archiwum 
Etnograficzne PTL.” nr 12/1966, s. 14.

8 S. Ż ó ł k i e w s k i ,  O kulturze Polski Ludowej. Warszawa 1964, s. 149 i n.
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Co jednak  dzie je  się w tedy, gdy g rupa ludzka opuszcza dotychczasow e 
swoje środowisko geograficzne i przenosi się w  zgoła inne? Pow iedzieliśm y 
już, że m igracje  w yw ołu ją pew ne zm iany w  stru k tu rze  ku ltu row ej obszaru 
m acierzystego, a w now ych środow iskach doprow adzają do zetknięć, zderzeń 
różnych typów  kulturow ych. Jak  to zjawisko w ygląda w  rzeczywistości? 
O bserw ujm y zatem  od te j s trony  poszczególne kategorie  ludności Ziem  Za­
chodnich.

XII. ZRÓŻNICOWANIE KULTUROWE LUDNOŚCI RODZIMEJ
I PRZEOBRAŻENIA JEJ ŚWIADOMOŚCI

Ludność rodzim a tw orzy trzy  główne skupiska: w  w ojew ództw ie opolskim  
i katow ickim , gdzie m ieszkała do 1950 r. ponad połow a z p raw ie  m ilionow ej 
m asy te j ludności, o raz  w  w ojew ództw ie olsztyńskim  (około 1/5). W ystępuje 
ona też w  m niejszym  i różnym  nasileniu  w e w szystkich w ojew ództw ach za­
chodnich i  północnych. E tnograficznie m ożna w yróżnić następujące w iększe 
grupy: Ślązaków w  w ojew ództw ach śląskich, M azurów  i W arm iaków  w  woj. 
olsztyńskim  i częściowo gdańskim , K aszubów na terenach  przygranicznych 
woj. gdańskiego i koszalińskiego oraz niew ielką grupę C hw alim iaków  w  oko­
licach Babim ostu.

Polska ludność rodzim a na Ziem iach Zachodnich stanow i typow e zjaw i­
sko pogranicza etnicznego. O dcięta w  różnych okresach historycznych od m a­
cierzystej g rupy  etnicznej n ie  ty lko  zm niejszała się liczebn ie8, ale podlegała 
długi czas różnorodnym  wpływ om  niemieckim. W pływ y te  b y ły  jednak  w  róż­
nych dziedzinach różne. W zakresie tradycy jnej k u ltu ry  ludowej; b y ły  one 
tak  nieznaczne, że nie zm ieniły  ch a rak te ru  etnicznego tych  g ru p  i  nie od­
cięły ich typologicznie od sąsiednich polskich regionów  etnograficznych 10. Do­
tyczy to ludności m azurskiej w  b. P rusach  W schodnich, Kaszubów  na teren ie  
pow. bytowskiego, autochtonów  na Ziemi L ubuskiej czy ludności polskiej 
na Śląsku Górnym . Polsko-niem iecka granica państw ow a w  okresie m iędzy­
w ojennym  nie była na żadnym  odcinku granicą etnograficzną. Różnice m iędzy 
g rupam i ludności rodzim ej a ludnością polską innych obszarów  były  tego

" S. G o l ą c  h o  w s k  i, K. W e y s s e n i h o f ,  i Polska ludność rodzima na Zie­
miach Zachodnich i Północnych. W: Ziemie Zachodnie i Północne. Zagadnienia 
demograficzne. Oz. 1 , Poznań 1959, ss. 3:7—'60.

10 Zob. np.: M. Z n a m i e r o w  s k a - P r ii f f  e r o w  a, Gospodarka i obyczaje  
ludowe. W: Warmia i Mazury. Praca zbiorowa pod red. S. Z a j c h o w s k i e j  
i M. K i e ł c z e w s k i e j - Z a l e s k i e j  (Ziemie Staropolski t. IV). Poznań 1953, 
ss. 228—245; A. K u t r z e b i a n k a ,  Lud i jego zwyczaje. W: Ziemia Lubuska. 
Praca zbiorowa pod red. M. S c z a n i e c k i e g o  i S.  Z a j c h o w s k i e j  (Ziemie 
Staropolski t. III), Poznań 1950, ss. 167—ISO; M. G ł a d y s z ,  Kultura ludowa pół-  
nocno-zachodniej Opolszczyzny. W: Stare i Nowe Siolkowice. Praca zbiorowa 
pod red. M. G ł a d y s z a .  Wrocław 1963, ss. 3<4—:58.
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sam ego rodzaju , co różnice m iędzy m ieszkańcam i poszczególnych regionów 
etnograficznych Polski.

E lem enty  w yróżniające a lim ine  autochtonów  od ogółu ludności napływ o­
w ej by ły  innego rodzaju . Można mówić o różnicy 1) stopnia cyw ilizacyjnego, 
2) stopnia uśw iadom ienia narodow ego i 3) o różnicach ideologicznych. W po­
czątkow ym  okresie zasiedlenia Ziem  Zachodnich zaszły na tych  terenach  
pew ne niepom yślne w ydarzenia, k tó re  w yizolow ały na jak iś czas tę ludność 
od osadników  i w yw arły  znacznie w iększy w pływ  na kształtow anie się w spół­
życia obu odłam ów  ludności aniżeli w szystkie w ym ienione w yżej różnice.

Stopień cyw ilizacyjny poszczególnych autochtonicznych g rup  regionalnych 
był różny. Niższy u Kaszubów  i M azurów  pruskich , wyższy nieco u W arm ia­
ków , najw yższy u autochtonów  śląskich. Ludność polska na Ziemi Lubuskiej 
nie w yróżniała  się cyw ilizacyjnie niem al niczym od ludności sąsiedniego 
woj. poznańskiego.

G raniczący z północnym , piaszczystym  Mazowszem i z ubogim a lesistym  
terenem  kurpiow skim  obszar W arm ii i M azur odcinał się od tych ziem  dość 
w yraźnie. W praw dzie sporo było tu  słom ianych strzech, drew nianych zabudo­
w ań, żuraw i studziennych itp., jednak  ogólny w ygląd wsi, m iasteczek czy 
m iast różnił się od m azowieckich: b rukow ane drogi, w iększość zabudow ań 
z cegły, w sie uporządkow ane i zelektryfikow ane, pola zm eliorow ane i  z daw ­
na przestrzennie uporządkow ane, w ysoka agrotechnika itd. Podobny obraz 
przedstaw iały  w sie polskie na te ren ie  pow. M iastko, Złotów czy Bytów, choć 
w zakresie k u ltu ry  rolniczej sporo jeszcze było tam  elem entów  tra d y c ji11.

W sie Ś ląska Opolskiego, skupiającego najw iększą liczbę autochtonów , w y­
kazyw ały  najw yższy stopień zurbanizow ania; m ożna naw et powiedzieć, że 
wiele w si przypom inało raczej m iasteczka. B yły to w sie o w ysokim  w yposa­
żeniu technicznym , zelek tryfikow ane i w  znacznej m ierze skanalizow ane. Cho­
ciaż w ykazyw ały  one duży stopień rozw arstw ienia  klasowego (silna w arstw a 
gburów  i spora liczba m ało- i bezrolnych), to jednak  dzięki dobrej glebie 
i możliwościom zarobku w przem yśle charak teryzow ały  się w ysokim  stan d a r­
dem życiowym. Dla w iększości osadników  ten  wysoki poziom k u ltu ry  m ate­
ria ln e j stanow ił sw oiste zaskoczenie („to m iasto, a nie w ieś” — słyszy się 
w teren ie  od  osadników).

W ku ltu rze  dn ia  codziennego w szystkich g rup  autochtonicznych można 
było zauw ażyć sporo1 naleciałości niem ieckich: m. in. w  ubiorze, w  w ystro ju  
w nętrz  m ieszkań, w  zestaw ach pożywienia, naw et w  zwyczajowości i  obrzę­
dowości. U w idoczniły się one także w  zakresie leksykalnym  języka.

W procesie zrastan ia  się ludności m iejscowej z napływ ow ą podstaw ow ą 
rolę odgryw a stopień świadom ości narodow ej, tj. poczucie więzi ideologicznej 
z narodow ą grupą polską i państw em  polskim.

11 Zob. R. K u k i e r ,  Pochodzenie etniczne i specyfika etnograficzna ludności 
powiatu Miastko w  latach 1945—1960. „Lud” nr 48/1963, ss. 3®9—444.
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Wiadomo, że d ługoletnia i w yrafinow ana akcja germ anizacyjna polegała 
m. in. na celowym  izolow aniu tej ludności od  kontak tów  z polskością. Ze 
strony polskiej brakow ało  natom iast w yraźnej i szerszej akcji politycznej. 
Te dw a czynniki zadecydow ały,' że różny był stopień  uśw iadom ienia ludności 
m iejscow ej. Część by ła  narodow o obojętna, a do- polskiej zaliczana z rac ji 
języka, pochodzenia, czy religii. Niem cy stosow ali trzystopniow e pojęcia po ls­
kości: „Polak” , „praw dziw y P o lak” (echter Pole) i „zatw ardziały  P o lak ” 
(Stockpole ). Tych osta tn ich  ludność m iejscow a nazyw ała „w ielkim i P o laka­
m i”, poprzednich natom iast „m niejszym i P o lakam i” 12. Byli też tacy, k tórzy  
posiadając pew ne przynajm niej poczucie świadom ości narodow ej, ze w zględu 
na dobro  w łasne czy dzieci nie u jaw n ia li swej po lskościI3. T rzeba też zazna­
czyć, że na ogół autochtoni o Polsce w iedzieli niew iele. W w yniku  działania 
propagandy niem ieckiej oczerniającej stosunki panujące w  Polsce i polskiej 
działalności narodow ej na obczyźnie pow stały  w  świadomości autochtonów 
dw a odm ienne obrazy Polski: negatyw ny  ■— i pozytyw ny, przy  czym ten  drugi 
zaw ierał duży ładunek  optym istycznych w yobrażeń.

Owa idealna w izja Polski została tuż po odzyskaniu tych ziem w  sposób 
radyka lny  skonfron tow ana z rzeczywistością. Złożyło się na to  k ilka czyn­
ników. W pierw szej, pozafrontow ej już fa li szły na ziem ie odzyskane rzesze 
różnego rodzaju  ludzi, pragnących  w  pofrontow ej, n ieuregulow anej sy tuacji 
„odbić” sobie krzyw dy doznane od reżim u hitlerow skiego i zyskać m ożliw ie 
najw ięcej dóbr m ateria lnych . W ich rozum ieniu tak ie  postępow anie było 
w yrów naniem  krzyw d za w ojnę, było swego rodzaju  spraw iedliw ością dzie­
jową. S tąd też pierwsze zetknięcie się autochtonów  z ludnością polską, to  
spotkanie z tzw. szab row nikam i14. A dm inistracja  polska, w  początkowym , 
niezw ykle trudnym  okresie nie zawsze sto jąca na w ysokości zadania, zby t 
długo nie uregulow ała w yraźnie  spraw  obyw atelstw a polskiego ludności m ie j­
scowej o raz jej kw estii m ajątkow ych, k tó re  s ta ły  się podstaw ą w ielu  kon­
flik tów  m iędzy obu tym i grupam i ludności. N apływ ający  osadnicy nie po­
siadali też odpow iedniej w iedzy historycznej, aby rozum ieć subtelności naro ­
dowe autochtonów. T rak tow ali ich często jako Niemców, w  czym pew ną rolę 
gra ły  w spom niane różnice cyw ilizacyjne jak  i to, że ludność ta  żyła w  po-

12 S. G o l a c h o w s k i ,  K. W e y s s e n h o f ,  Polska ludność rodzima na Zie­
miach Zachodnich i Północnych. W: Ziemie Zachodnie i Północne. Zagadnienia 
demograficzne. Cz. 1, Poznań 1959, ss. 37—60; Z. D u l c z e w s k i ,  Problematyka  
badań socjograficznych na Ziemiach Zachodnich i Północnych, jw., cz. 2, ss. 100— 
105; S. N o w a k o w s k i ,  Przeobrażenia społeczne wsi opolskiej, op. cit.; J. Z i ó ł ­
k o w s k i ,  Przeobrażenia dem ograficzn e . . . ,  op. cit., ss. 31, 40—42; W. M a r k i e ­
w i c z ,  Zasiedlenie i zagospodarowanie . . . ,  op. cit., s. 248.

13 S. O s s o w s k i ,  Zagadnienie więzi regionalnej i więzi narodowej na Śląsku  
Opolskim  .„Przegląd Socjologiczny” nr 9/1947, s. 82.

Zob. np. W. W r z e s i ń s k i ,  Proces zasiedlenia województwa olsztyńskiego  
w  latach 1945—1949. W: Problemy rozwoju gospodarczego i demograficznego Ziem 
Zachodnich w  latach 1945—1958, op. cit., ss. '174—1'75.
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m ieszaniu z resztkam i nie uszłej iprzed frontem  ludności niem ieckiej. Rów­
nocześnie n iebagatelnym  był fak t, że Polska, obejm ująca te ziem ie w e w ła ­
danie, nie by ła  w  swym  u stro ju  tą, o  jak iej m yśleli i jaką znali uśw iadom ieni 
narodow o autochtoni. Była to przecież Polska socjalistyczna 15.

W szystkie te  i inne czynniki spraw iły , że w postaw ach ludności rodzim ej 
zaszły pow ażne zm iany. N astąpił — n a tu ra ln y  w  takich sy tuacjach  — psycho- 
-społeczny proces negatyw izacji jako reakcja  n a  odm ienne od oczekiwanego 
zachow anie wobec niej ludności napływ ow ej. Pow stałe stąd  poczucie zagro­
żenia wzmogło izolację społeczną g rupy  au to ch to n ó w 18 i przejściow e zbli­
żenie do ludności niem ieckiej. U jaw niło się to  zwłaszcza w  okresie em igracji 
do N iem iec w  ram ach tzw. akcji łączenia rodzin. W szystko to u trudn ia ło  przez 
szereg la t proces zżycia się m iejscow ej ludności z grupam i napływ ow ym i 
i in tegrację  społeczno-kulturow ą obu kategorii ludności. Podtrzym yw anie 
swoich odm iennych tradycji ku ltu row ych  było u tej ludności przejaw em  
więzi grupow ej. Dopiero w  ostatnich k ilku  la tach  nastąp iły  w  tym  zakresie 
zasadnicze przeobrażenia.

IV. CECHY REGIONALNE OSADNIKÓW Z POLSKI CENTRALNEJ

Ludność napływ ow a z dzisiejszego terenu  Polski, określona w  publikacjach 
m ianem  osadników, stanow i podstaw ow ą m asę zaludnienia Ziem Zachodnich. 
W struk tu rze  dem ograficznej poszczególnych w ojew ództw  reprezentow ana 
jest ona w różnym  stopniu, różnie też p rzedstaw ia się je j rozmieszczenie 
przestrzenne w  stosunku do terytorialnego pochodzenia. Choć w ystępu je  ona 
w  każdym  z. pow iatów  Ziem Zachodnich, to wszędzie m iesza się bądź z au to­
chtonam i, bądź z ludnością napływ ow ą z zagranicy. N ajw iększa liczba osad­
ników  pochodzi z przeludnionych w ojew ództw  cen tralnych  i południow o- 
-wschodnich, a w ięc z kieleckiego, lubelskiego, rzeszowskiego i krakow skiego, 
a następnie z  w arszaw skiego i łódzkiego. Łącznie stanow ią oni około 24°A> 
zaludnienia Ziem  Z achodn ich17. D aw ne w ojew ództw a północno-zachodnie, 
tzw. C en tra la , d a ły  ok. 120/o osadników . Ogółem zatem  około połow a ludności 
Ziem Zachodnich zw. „C en tra ln iacy”. O sadnicy ci tw orzą z innym i g rupam i 
ludności nie tylko swoistą m ozaikę dem ograficzną w e w szystkich wojew ódz­
tw ach, ale w ykazu ją  duże rozproszenie tery toria lne. Osadników z jednego 
w ojew ództw a — ja k  już w spom inaliśm y —  m ożna spotkać niem al na całym 
obszarze Ziem Zachodnich, co w yraźn ie  ukazują  b adan ia  szczegółow e18.

15 L. M. S z w  e n g r u b, Zagadnienie polskiej świadomości narodowej u War­
miaków i Mazurów. Powielona rozprawa doktorska. Poznań 19.63.

16 Zob. Z. D u l c z e w s k i ,  Społeczne aspekty migracji na Ziemiach Zachod­
nich. Poznań 1964, ss. 100—105.

17 L. K o s i ń s  k i, op. cit., s. 144.
18 Np. Z. D u l c z e w s k i  i A. K w i l e c k i ,  Społeczeństwo wielkopolskie  

w osadnictwie Ziem Zachodnich (Poznań 1962), zwłaszcza tabela na s. 60 i mapa
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To sw oiste w ym ieszanie się ludności spraw ia, że sta tystycznie  je j katego­
rie  w ystępu ją  w  s tru k tu rze  społeczności lo k a ln y c h  nie tylko w różnych zło­
żeniach, ale także w  różnych lokalnych określeniach. Przyczynia się do tego 
zarów no różne pochodzenie regionalne, jak  też czasami różna narodowość 
osadników  (np. w w ypadku m niejszości narodow ych) a zawsze pew ne 
różnice kulturow e.

S tatystyczne pojęcie osadników  z obszarów współczesnej Polski, tzw. 
osadników  z Polski cen tra lne j czy w prost „z C en tra li”, operu je  jednostką 
adm in istracy jną  w ojew ództw a. Potoczne pojęcie „z C en tra li” jest dość p łynne, 
gdyż w  codziennym użyciu w ystępuje  raz  jako określenie generalne, w  in ­
nych sy tuacjach  znów zastępow ane jest określeniam i cząstkowym i. W p ie rw ­
szym w ypadku obejm uje się tym  m ianem  w szystkich osadników  pochodzących 
z tych terenów  m iędzyw ojennego państw a polskiego, k tóre  po ostatn iej wojnie 
pozostały przy Polsce, a w ięc zarów no z Pom orza, z Poznańskiego, z L ubel­
skiego, jak  i Rzeszowskiego czy K rakow skiego. Istn ie je  tu  jed n ak  pew ien 
w y ją tek . Nigdy m ianow icie nie określa się tak  osadników  przybyłych  na Zie­
m ie Zachodnie w ram ach „A kcji W ”, a więc ludności uk ra iń sk ie j i łem kow ­
skiej. Tę określa się zawsze pojęciem szczegółowym. Ogólnego natom iast — 
„z C en tra li” — używ a się na oznaczenie reszty  ludności bądź w określeniach 
zdawkowych, bądź w ted y  gdy chodzi o przeciw staw ienie w iększych g ru p  lu d ­
ności (np. „zza B uga” a „z C en tra li”). Je ś li na tom iast chodziło o dokładniejsze 
sprecyzow anie pochodzenia tery toria lnego  osadnika, w ystępow ały  u ta r te  
szczegółowe nazw y regionalne. U rabiano je zazwyczaj od m iana m iasta wo­
jewódzkiego. W takim  ujęciu określały  one w iększą grupę reg ionalną osadni­
ków. M amy więc: Poznaniaków  (tj. nie m ieszkańców Poznania, ale w oje­
w ództw a p o z n a ń s k ie g o )W a rs z a w ia k ó w  (nigdy jednak  „z M azowsza” lub 
„M azurów”), Lubliniaków  (lub Lublinian), czy inne tw orzone od nazw y m ia­
sta wojewódzkiego jak: „z K ieleckiego”, „z Rzeszowskiego”, z, „K rakow skiego 
(lub „od K rak o w a”). N iekiedy w ystępuje  określenie w edług m iasta  pow iato­
wego. Zachodzi to wówczas, jeśli z danej okolicy przybyła znaczna g rupa 
osadników. Tak określa się np. W ielunian, Żywczan itp.

K onkretna  treść tak ich  określeń potocznych jest najczęściej dw ojaka. 
W pew nych sy tuacjach  precyzuje ona ty lko pochodzenie regionalne, w innych 
natom iast zaw iera w yraźne zabarw ienie społeczne i kulturow e. Jeśli tylko 
w danej m iejscowości czy okolicy osiedliło się kilka rodzin z pewnego terenu  
„C en tra li”, zostaw ali oni określan i m ianem  grupow ym  (Poznaniacy, W ielu- 
nianie, Lubliniacy itp.). Takie w zajem ne nazew nictw o m iędzygrupow e kryło 
w  sobie treść zarówno socjologiczną, jak  i etnograficzną.

na s. 61; R. K u  k i e r ,  Pochodzenie etniczne i specyfika etnograficzna ludności 
powiatu M ia s tk o . . . ,  op. cit.; I. T u r n a u ,  Studia nad strukturą ludnościową pol­
skiego Wrocławia. Poznań 1960 i inne. Zob. też zestawienia tabelaryczne i dia­
gramy w  rozprawie L. K o s i ń s k i e g o ,  Pochodzenie ludności. .  ■, op. cit.

19 Stąd na ich oznaczenie naileży używać dużych liter, jako nazw grup regio­
nalnych.
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Jeszcze w yraźniej w ystąp iło  to w  stosunku do  U kraińców  i Łemków, 
rep a trian tó w  i reem igran tów , jako  do g rup  znacznie bardziej kontrastow ych.

Sytuacją społeczną U kraińców  i Łemków definiow ało poza podstaw ow ą 
różnicą narodow ości i w yznania późne i przym usowe ich przesiedlenie, zw ią­
zane —  jak  w iadom o — z działalnością terro rystów  nacjonalistycznych band 
ukraińsk ich , zwłaszcza na teren ie  B ieszczadów 20. Ta sy tuac ja  izolowała ich 
początkowo spośród innych g ru p  osadników , zwłaszcza pochodzących z Ma­
łopolski i z Lubelskiego. S tąd częste ich ogólne określanie jako „U kraińców ” . 
Odrębność tych g rup  podkreślały  też znaczne różnice kulturow e: odmienność 
języka, n iski stosunkow o stopień k u ltu ry  m ateria lnej, inna zwyczajowość, ob­
rzędowość itd.

J a k  rea ln y  i treściw y był w  przeszłości podział k ra ju  na poszczególne 
reg iony  etnograficzne św iadczą daw ne opracow ania, a zwłaszcza jedyne 
w  swoim rodzaju  dzieła O skara K o lb e rg a 21. K ażdy region etnograficzny 
daw nej P olsk i posiada w  nich ujęcie m onograficzne, stosownie do swej spe­
cyfiki. N ajw iększe w  historii Polski ruchy  m igracyjne, jak im i było zasiedle­
n ie  Ziem Zachodnich, przypadły  na drugą połowę XX w ., k iedy  w  w yniku 
procesów  n iw elacyjnych z daw nej k u ltu ry  tradycy jnej pozostało już nie­
wiele. O kazuje się jednak, że m im o tego rozpadu każdą niem al grupę regio­
n alną  ludności osadniczej m ożna dzisiaj w yodrębnić podobnie jak  to uczynił 
w  dziełach swoich K olberg, czy au torzy  innych opracow ań m onograficznych. 
P ierw sze dokładniejsze badan ia  etnograficzne na Ziem iach Zachodnich w y ­
kazały  22 stosunkow e bogactw o tradycy jne j ku ltu ry , w niesionej przez osad­
ników  w  nowe środowisko, jak  rów nież różnice istn iejące pom iędzy poszcze­
gólnym i k u ltu ram i lokalnym i w  zakresie ilości i form y szczegółowych ele­
m entów . Szczególnie w  pierw szych la tach  osadnictw a każda g rupa, po nadaniu  
jej nazw y zależnej od pochodzenia była przez lokalną społeczność w yodręb­
n iana jako nowa jednostka kulturow a. W yodrębnienie tak ie  jest w  rzeczyw i­
stości niem al zawsze powiązane z określonym  stereotypem  takiej grupy, czy

20 Zob. A. K w i l e c k i ,  Grupa Łemków na Ziemiach Zachodnich. W: Tworze­
nie się nowego społeczeństwa . . .  , op. cit., ss. .233—299.

21 Wznawiane obecnie przez Polskie Towarzystwo Ludoznawcze w  ramach 
obchodów tysiąclecia państwa polskiego. Dawne ich wydanie jest obecnie uzupeł­
niane nowymi itomami opracowanymi z zachowanych rękopisów, pod wpólnym 
tytułem Dzieła Wszystkie Oskara Kolberga. W całości obejmą one 66 tomów, 
a dotyczą wszystkich regionów etnograficznych dawnej iPolski.

22 Np. Stare i nowe w  kulturze wsi koszalińskiej, op. cit.; J. P a w ł o w s k a ,  
Wybrane zagadnienia z  kultury duchowej dolnośląskiej wsi Pracze w  powiecie 
milickim. „Roczniki Etnografii Śląskiej” I, Wrocław 1961, ss. 75—96; tenże, Z ba­
dań nad rolnictwem w  Kotlinie Kłodzkiej .(tamże, ss. 97—il06); tenże, Niektóre 
zwyczaje górali podhalańskich we wsi Krajanów (powiat Nowa Ruda). „Prace 
i Materiały Etnograficzne” t. 23, Wrocław 1904, ss. 309—338; tenże, Uwagi nad 
przemianami w  zakresie literatury ludowej we wsi dolnośląskiej w  latach 1945— 
1960 (tamże, ss. 379—S80) i inne.
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to  utw orzonym  daw niej a przeniesionym  w  now e m iejsce, czy już na nowym 
m iejscu  utw orzonym .

W konsekw encji pow inniśm y podać oddzielną charak te rys tyką  ku ltu row ą 
każdej takiej grupy, jaka tylko- jest w  konkretnych  zbiorowościach w ydzie­
lana i charak teryzow ana. Byłoby to jed n ak  zadanie bardzo trudne, żm udne 
i zbyt schem atyczne. T rudne głównie dlatego, że rzeczyw ista treść  ch a rak te ­
ry styk i każdej g rupy  zależy w  znacznej m ierze od tego, w  jak ie  ona wchodzi 
w danej społeczności uk łady  s truk tu ra lno-reg ionalne. Ocena grupow a i s te ­
reo typ  pow stają dopiero w tedy, gdy  osadnicy z, danego reg ionu  są dosta­
tecznie liczni i w tedy, gdy istn ieją w  teji społeczności inne różniące się grupy. 
Im  większa kontrastow ość ku ltu row a tak ich  grup, tym  ostrzejsze ich w y­
dzielanie i tym  w yraźniejsze ich stereotypy. P ow stają  bowiem  znaczne róż­
nice w  charak terystyce  tak ie j samej g rupy  w  różnych społecznościach lo­
kalnych.

Na podstaw ie zaw artych  w  charak te ry s ty k ach  grupow ych w spólnych cech 
i n iektórych treści stereotypów  oraz w  zestaw ieniu  z obiektyw nym  stanem  
k u ltu ry  ludow ej w Polsce m ożna tę typologię ku ltu row ą znacznie uprościć.

Dotychczasowe badania nad przestrzennym  zróżnicowaniem  k u ltu ry  ludo­
w ej w Polsce w ykazały  m. in. dwa znam ienne f a k ty 23. Oto, po  pierw sze — 
zasięgi przestrzenne poszczególnych w ytw orów  ku lturow ych są tak  różne 
i rozbieżne, że nie od tw arzają  one zasięgów ugrupow ań etnograficznych,
0 jak ich  mowa. P ierw sze próby ich podsum ow ania dają inny obraz reg ionali­
zacji Polski -Ą. D rugi fak t ukazuje stopniow e nasilenie w pływ ów  zachodnich
1 cofanie się k u ltu ry  trad y cy jn e j z północnego zachodu na południow y wschód, 
z w yłączeniem  kresów  północno-w schodnich, odpow iadających pod w zględem  
stopnia tradycyjności w pew nym  przybliżen iu  terenom  południow o-w schod­
nim.

To ostatn ie stw ierdzenie jest dla naszych po trzeb  istotniejsze. O kazuje 
się, że w e w spółżyciu grupow ym  i we w zajem nych ocenach rolę odgryw ają  
nie tyle form alne różnice w niesionych tradycy jnych  elem entów  ku lturow ych 
(np. narzędzi, pożyw ienia, gw ary  itp.), ile ich ilość i  stopień tradycyjności czy 
zgoła archaiczności. P ierw sze w yw ołu ją  przede w szystkim  zain teresow anie 
czy zdziwienie, d rugie  są bezpośrednią podstaw ą w artościow ania i  pożywką 
dla stereotypów . W w artościow aniu  tym  w ystępuje zawsze jakaś dom inanta. 
Od tej w ięc raczej s trony  można przeprow adzić bliższą typologię ku ltu row ą 
osadników.

W ziąwszy pod -uwagę powyższe k ry terium , m ożna osadników  z Polski cen­
tra ln e j podzielić na trzy  zasadnicze g rupy: 1) północno-zachodnią, 2) cen tra l­
ną, 3) kresow ą (południow y w schód i  północny w schód Polski). Jako  odrębną

23 Zob. Polski Atlas Etnograficzny zeszyt 1, Warszawa 1904, mapy 3—57.
21 (Por. J. G a j e k ,  Studia nad etnograficzną regionalizacją Polski. „Lud” nr 

47/1962, ss. 165—209 (zob. tam szereg innych artykułów na tematy szczegółowe).
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grupę, w ydzieloną z rac ji je j w ybitnej kontrastow ości, należy w ym ienić 4) 
grupę ukraińsko-łem kow ską.

P ó ł n o c n o - z a c h o d n i e  g r u p y  o s a d n i k ó w .  Składają  się na 
nie osadnicy z w ojew ództw : poznańskiego, bydgoskiego i gdańskiego, a więc 
z tych, k tóre  były w  przeszłości bardziej w ystaw ione na zachodnie w pływ y 
kulturow e. Można by tu  dodać jeszcze osadników  z  woj. katow ickiego. N aj­
liczniejszą i najbardziej w yróżniającą się w terenie „podgrupę” stanow ią 
Poznaniacy i w  stosunku do nich is tn ieje  też w yraźny  stereotyp.

Poznańskie posiadało ze w szystkich w ojew ództw  (poza woj. gdańskim) 
najdłuższą linię g ran iczną z Z iem iam i O dzyskanym i i dlatego mogło ode­
grać isto tną ro lę w  zasiedleniu przyległych tery toriów , zwłaszcza powiatów 
przygranicznych. Nic też dziwnego, że osadnicy z Poznańskiego stanow ią tam 
pow ażny procent lu d n o śc i25. W podobnej sy tuacji znajdow ały  się wojew ódz­
tw a gdańskie i bydgoskie. Istn ia ła  tam  zatem  możliwość ła tw ej ekspansji na 
przyległe te reny  odzyskane. Ruch m igracyjny  też został wcześnie i  dobrze 
zorganizow any, m. in. w  formie tzw. patronatów  poszczególnych powiatów 
i m iast nad pow iatam i i m iastam i na Ziem iach Zachodnich; stąd  osadnicy 
z tych trzech w ojew ództw  odegrali isto tną rolę w organizow aniu adm in istracji 
na objętych terenach.

W ruchu  m igracy jnym  w zięły udział w szystkie w arstw y  ludności: in te li­
gencja, robotnicy, m ałorolni i inni; tacy, k tórzy  posiadali swe w arsz ta ty  
pracy, i tacy, k tórzy  zam ierzali je  zdobyć na nowych obszarach. Byli wśród 
n ich  i pełn i oddania pionierzy, i zw ykli osadnicy. N ieduża odległość od do­
tychczasowego m iejsca zam ieszkania pozw alała na dobrą penetrację  terenu, 
a wczesne m igracje  dały  możliwość zajęcia najlepszych gospodarstw , w arszta­
tów  pracy  i  m ieszkań. Poniew aż osadnicy ci pochodzili z terenów  o podobnym 
czy zbliżonym  poziomie techniczno-kulturow ym  co Ziem ie Zachodnie, w ielu 
z nich przebyw ało 'też w  czasie w ojny  na teren ie  Niemiec, s ta li się od razu 
w  nowym środow isku nie ty lko  o rganizatoram i adm inistracji, ale i au to ry te ­
tam i w e w szystk ich  n iem al spraw ach.

Uwidoczniło- się to zwłaszcza na wsi. W sy tuacji, gdy w iększość osadni­
ków ani nie znała m iejscow ych w arunków  glebow ych, an i nowoczesnej agro- 
techniki, nie um iała należycie posługiwać się n iektórym i urządzeniam i tech- 
niczno-cyw ilizacyjnym i, osadnicy z Poznańskiego, Bydgoskiego i Gdańskiego 
sta li się w  nowym środow isku niem al natychm iast doradcam i i a rb itram i 
w  zakresie spraw  techniczno-gospodarczych. Pow szechnie zostali uznani za 
przodujących, w zorow ych gospodarzy. Pokazyw ali więc innym , jak  powinno

25 Odsetek ludności z Poznańskiego wynosi: w woj. zielonogórskim — 21,9% 
ludności napływowej; w  woj. wrocławskim — 7,8°/o. W pasie powiatów przygra­
nicznych odsetek osadników z Wielkopolski wynosił przeciętnie ok. 30°/o, w nie­
których miejscowościach nawet 2/s (zob. L. K o s i ń s k i ,  Pochodzenie ludnośc i. . .  
op. cit., s. 145; Z. D u l c z e w s k i ,  A. K w i l e c k i ,  Społeczeństwo wielkopolskie 
w  osadnictwie Ziem Zachodnich, op. cit., ss. 26—62.
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się tu  orać ziemię, karm ić bydło  i trzodę, jak  używać nawozów, posługiwać 
się m aszynam i rolniczym i, napraw iać pom py w odne itd. Do treści stereo typu  
osadnika z tych w ojew ództw  wszedł w ięc przede w szystkim  elem ent „do­
brego gospodarza”. Z jaw isko to zaczęło się z czasem  rozszerzać także na inne 
dziedziny. Przedm iotem  naśladow ania s ta ł się w ięc sposób urządzania w nętrz  
m ieszkalnych Poznaniaków , ich sposób ub ieran ia  się (dla niektórych było to 
„po pańsku”), a naw et sposób przygotow ania po traw  itp.

Nie wszystko jednak  w  stereotypie Poznaniaka było dodatn ie  (każdy ste­
reo typ  pow staje zresztą głównie na tle —  słusznych czy dom niem anych — 
cech negatyw nych). U staliło się na ogół trak tow an ie  tych  osadników  za 
oszczędnych aż do skąpstw a, naw et egoistycznych i sam olubnych, za zam y­
kających się w obrębie sw ojej g rupy  i n iezbyt chętnych do w spółżycia z in ­
nym i aż do niegościnności itp. Z czasem w spraw ach  gospodarczych i cyw i­
lizacyjnych inne g rupy  stanęły  rów nież na odpow iednim  poziomie, a wzo­
row i gospodarze w yrośli w  obrębie każdej niem al z grup. Równocześnie gdy 
okazało się, że przy jm ow any dotąd ogólnie w zór nie obejm uje bynajm niej 
w szystkich Poznaniaków  i gdy w  ku ltu rze  innych g ru p  odkryto  szereg 
w artości, elem enty dodatnie stereotypu zaczęły blednąc a z tym  i cały stereo­
ty p  sta ł się coraz bardziej bezprzedm iotow y i chociaż trw a  jeszcze, stracił 
jednak  zasadniczo sw oją użyteczność.

G r u p y  c e n t r a l n e .  Należą do nich osadnicy z w ojew ództw  środko­
w ych: w arszaw skiego, łódzkiego, kieleckiego, części lubelskiego i k rakow skie­
go, a więc z terenów  dość gęsto zaludnionych i zniszczonych w ojną. Część 
tych osadników przebyw ała na robotach w  Niemczech, część straciła  zabu­
dow ania w czasie działań w ojennych. Spory procent stanow ili m ałorolni i ro ­
botnicy rolni. M igrowali oni zarówno na te reny  W arm ii i M azur, jak  i in ­
nych w ojewództw  zachodnich.

Osadnicy ci pochodzili z terenów  w ew nętrznie n iezbyt zróżnicow anych pod 
w zględem  stopnia k u ltu ry  m ateria lnej. N ieznaczne różnice o raz  dość szeroki 
teren  ich rek ru tac ji spraw iły, że na obszarach osiedleńczych zostali u jęc i jako  
g rupy  odrębne. Nie były to jednak nigdy skupienia z sobą kontrastu jące, 
ta k  że ich w zajem ne współżycie uk ładało  się wszędzie d o b rze3". Dość g łę ­
bokie różnice w ystępow ały  m iędzy n im i w  zakresie stopnia cyw ilizacyjnego, 
różnice te m iały  jednak  ch a rak te r raczej indyw idualny. Dla tych, którzy 
pracow ali w  m ają tkach  obszarniczych lub  przebyw ali na robotach w Niem ­
czech, adap tacja  do now ych technicznych w arunków  nie p rzedstaw iała  w ię­
kszej trudności. D orów nyw ali w  tym  zakresie Poznaniakom . Ci natom iast, 
k tórzy  przybyli w prost ze swej w si rodzinnej (dotyczy to zwłaszcza w oj. łódz­
kiego i kieleckiego), reprezentow ali stosunkowo jeszcze tradycy jny  ty p  ro l­
nika i m usieli się do nowych w arunków  technicznych dostosowywać. Ponie-

28 Analizę współżycia w jednej wsi Iwięcin w  pow. koszalińskim, dwu z tych 
grup — Wieluniaków i Lubliniaków — przeprowadził Z. J a s i e w i c z  w  publikacji 
Stare i nowe w kulturze wsi koszalińskiej, op. cit., ss. 50—84.
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waż część z nich  zabrała  z sobą inw en tarz  ruchom y, żyw y i m artw y, na no­
wym  m iejscu rozpoczynali w  pew nym  stopniu gospodarow anie na sposób 
tradycyjny . Staw iało ich to  oczywiście w  sy tuacji podporządkow anej wobec 
g rup  osadników  z północnego zachodu. Ale już samo objęcie sam odzielnego 
i dużego gospodarstw a na zachodzie było dla tych osadników , rek ru tu jących  
się przew ażnie z biedoty, istotnym  awansem . Tak też fak t ten  traktow ali. 
W yzwoliło to z kolei w  nich ogrom ną energię i am bicje dobrego gospoda­
row ania. T rw ali też m ocno na  o trzym anych gospodarstw ach. Gdy pew na 
część osadników  z woj. poznańskiego i bydgoskiego po pew nym  czasie swego 
pobytu na  obszarach odzyskanych w róciła w  strony  rodzinne (tak było np. 
w  Koszalińskiem ), to w ypadk i tak ie  w śród osadników  z g ru p  cen tralnych  
były  raczej nieznane. Okazali się oni też bardzo aktyw nym  elem entem  go- 
spodarczo-organizacyjnym  i społeczno-politycznym , z nich w yrośli później 
przodujący ro ln icy  i przodow nicy społeczni wsi.

Sposób m igracji na Ziemie Zachodnie by ł różny: zorganizow anym i tra n ­
sportam i, a więc w  w iększych grupach, co pozwalało (jak ze wsi Ż m iąca)27 
odtw orzyć nieraz, na nowym m iejscu swe daw ne środowisko z dotychczasową 
organizację społeczną, z dotychczasow ym i in sty tuc jam i lub w m ałych g ru p ­
kach sąsiedzkich czy naw et indyw idualn ie , by później ściągnąć na nowe 
m iejsce członków rodziny, k rew nych  czy znajom ych.

G rupy  tych osadników  przybyły  z regionów  pod względem tradycyjnej 
k u ltu ry  ludow ej zachow aw czych28 i w niosły w  nowe środow isko duże jej za­
soby. W idać było u nich z początku w  gospodarstw ie domowym sporo tra d y ­
cyjnych naczyń i narzędzi, znajom ość rzem iosła i przem ysłu domowego (np. 
tkactw a, obróbki drew na), zdobnictw a, spotykało  się naw et s tro je  ludowe 
(grupa łódzka i kielecka). W nieśli z sobą bogatą jeszcze sferę zwyczajów, 
obyczajów  i w iedzy ludow ej. Obchodzone w tych  grupach  obrzędy chrzcin, 
wesel i pogrzebów m iały  swój „sty l”, a n iektóre ze zwyczajów dorocznych 
s ta ły  się naw et w łasnością całej społeczności (np. obchodzenie tzw. Herodów 
w  okresie św iąt gwiazdkowych). Ł atw o też można było spotkać przejaw y tr a ­
dycyjnej w iedzy i p rak ty k  ludow ych przyniesionych przez te  g rupy  na Ziem ie 
Zachodnie.

G r u p y  k r e s o w e .  W ydzieliliśm y je spośród innych na podstaw ie sto­
pnia tradycyjności ich k u ltu ry . W szelkie m ateria ły  etnograficzne w ykazują 
istotnie, że te reny  Rzeszowskiego i południow o-w schodnia część Lubelskiego 
z jednej, a obszar woj. białostockiego a przyległe doń tereny  woj. w arszaw -

27 Zob. Z. T. W i e r z b i c k i ,  Adaptacja emigracji ze wsi Zmiąca (.powiat lima­
nowski) na Ziemiach Zachodnich. „Przegląd Zachodni” nr 1/19160, ss. 94—lil2.

28 Por. prace etnograficzne ośrodka łódzkiego, np.: Studia i materiały do hi­
storii kultury wsi polskiej w  X IX  i X X  w.  pod red. K. Z a w i s t o w i c  z-A d a m-  
s k i e j .  Wrocław 19158; Prace i materiały Muzeum Archeologicztnego i Etnograficz­
nego w  Łodzi. , tSeria Etnograficzna” nr 1—8 ; „Łódzkie Studia Etnograficzne” 
t. 1—6 (1959—1964).
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skiego z d rugiej s tro n y  — zachow ały ze w szystk ich  regionów  współczesnej 
Polski Stosunkowo najbardzieji tradycy jną  k u ltu rą  lu d o w ą 29. Oczywiście, oba 
obszary  różnią sią pod wzglądem  typu swej k u ltu ry , łączy je  jednak  w e 
w spólną kategorię ów stan  k u ltu ry  tradycy jnej. Ze w zglądu na różne poło­
żenie geograficzne pow inny one jednakże być om aw iane oddzielnie.

Rzeszowskie i południow o-w schodnia cząść Lubelskiego są spośród ro ln i­
czych obszarów Polski najgęściej zaludnione. S tru k tu ra  w si jest tam  specy­
ficzna: b rak  w iąkszej liczby dużych gospodarstw  chłopskich a rów nocześnie 
i ludności bezro lnej (robotników rolnych), natom iast duża liczba drobnych 
i karłow atych  gospodarstw . Spośród tej osta tn iej w arstw y  ludności w iejskiej 
rek ru to w ali się n iem al w yłącznie w yjeżdżający  na Ziem ie Zachodnie, tak  jak  
ongiś em igranci am erykańscy. Była to ludność bardzo prążna, 'przedsiębiorcza, 
dająca sobie rad ę  w  różnych sytuacjach życiowych. W yjeżdżali zbiorowo i po­
jedynczo, prom ieniście w e w szystk ie . strony, z pew ną przew agą k ie ru n k u  na 
Dolny Śląsk. Są też na Z iem iach Zachodnich tak  przestrzennie  rozproszeni, 
że rzadko tw orzą w iększe skupienia. S tąd też ich stereo typ  grupow y nie jest 
zbyt w yraźny. D ali się wszędzie poznać z pracow itości o raz z szacunku do 
otrzym anej ro li i gospodarstw a. N iew ątpliw ie żyw y był jeszcze w śród tych 
osadników  tak  znam ienny daw niej „m it w łasnej parce li”, k tó ry  w łaśnie 
dzięki osadnictw u na Z iem iach Zachodnich s ta ł się dla nich rzeczywistością. 
Z reguły  rzadko zabierali z sobą inw entarz . D orabiali się na m iejscu w yzy­
skując istn iejące i nadarzające  się okoliczności.

Osadnicy pochodzący z kresów  północno-w schodnich obrali jeden  głów ny 
k ierunek  m igracji, m ianow icie na przyłączoną do woj. białostockiego w schod­
nią połać b. P rus W schodnich, gdzie skupik> się około 72°/» m igrantów  
z woj. b iałostockiego30, o raz  na południow e, przygraniczne pow iaty  woj. 
olsztyńskiego, gdzie osiadła znaczna większość osadników  z północnych 
i północno-w schodnich powiatów woj. w arszaw skiego. Na inne te reny  Ziem 
Odzyskanych udały  się nieliczne tylko g rupy  osadników. Było to zatem  ty ­
powe osadnictw o przygraniczne jak  na pograniczu w ielkopolsko-lubuskim . 
MiałO' ono jednak  inny  nieco' aspekt społeczny a także i ku ltu row y.

Na w yzwolone te ren y  b. P rus W schodnich ruszyli licznie osadnicy z przy­
granicznych powiatów woj. białostockiego i w arszaw skiego już w  m arcu 
i kw ietn iu  1945 r. Była to ludność uboga z piaszczystych i po części pusz­
czańskich terenów , ludność o niskim  standardzie  żj^ciowym. Celem  tych p ie rw ­
szych m igracji, zupełnie spontanicznych (tzw. „dzikie” osadnictwo) było —

20 iPor. choćby: F. K o t u l a ,  Z Sandomierskiej Puszczy. Kraków 19©2; Z. S t a -  
s z c z a k, Budownictwo chłopskie w  Lubelskiem. „Prace i Materiały Etnograficzne” 
t. 34, Wrocław 1'9iQ3; S. D w o r a k o w s k i ,  Kultura społeczna ludu wiejskiego na 
Mazowszu nad Narwią. Cz. 1, Białostok 1964; Kurpie. Puszcza Zielona. Pod red. 
A. K u t r  z e b y - P o  j n a r o w e j .  Wrocław—Warszawa—Kraków, t. 1 — 1962, 
t. II — 1'904.

30 L. K o s i ń s k i ,  Pochodzenie lu d n o śc i . . . ,  op. cit., s. 145.
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w  okresie trw ającej w ojny, gdy na terenach  b. P rus W schodnich m ieszkało 
jeszcze sporo ludności niem ieckiej) — nie ty le  osadzenie się na stałe, ile po 
prostu  „szaber” 31. Dopiero od la ta  1945 r . zaczęto tam  kierow ać akcją osad­
niczą. Doszło wówczas szybko do zasiedlenia pow iatów  przylegających do obu 
w ojew ództw . Na tych terenach  osadnicy z pasa przygranicznego stanow ią 
ponad połowę ogółu m ieszkańców. W północnej części olsztyńskiego, m ają­
cego inną s tru k tu rę  ro lną (przew aga m ajątków  obszarniczych b. junkrów ), 
osadników tych n iem al się nie spotyka.

M am y tu zatem  do czynienia z typow ym  osadnictw em  przygranicznym  
przeprow adzonym  przez ludność reprezen tu jącą  zasadniczo tradycy jny  je ­
szcze poziom gospodarow ania. N astępstw em  tego osadnictw a było rozszerze­
n ie  się k u ltu ry  reg ionalnej na nowe tereny , na k tórych k u ltu ra  ta zderzyła 
się z inną, wyższą technicznie, reprezentow aną przez m iejscow ych M azurów 
i W arm iaków  oraz pozostałych tam  jeszcze przez, pew ien  czas, Niemców. 
Zetknięcie się tych kategorii ludności pozostaw iło bardzo głębokie ślady 
w  pam ięci i  w  postaw ach autochtonów  32. Dopiero w  ostatn ich  la tach  zaszły 
tam  zasadnicze przeobrażenia, także kulturow e.

U k r a i ń c y  i Ł e m k o w i e  oraz inne drobniejsze g rupy  etnograficzne 
ludności górskiej, jak  Bojkowie, D olinianie (z pow iatów  sanockiego i le­
skiego), R usini szlachtow scy (z pow. nowotarskiego) stanow ią jako  osadnicy 
odrębne zagadnienie. W ram ach  w spom nianej w ojskow ej akcji „W isła” 
(„Akcja W ”) zostali oni w  liczbie około 150 tys. w ysiedleni w 1947 r. z po­
łudniow o-w schodniej części Lubelskiego i Rzeszowskiego na Ziemie Odzy­
sk a n e 33, głównie na te ren  w ojew ództw : olsztyńskiego, koszalińskiego i szcze­
cińskiego. W niektórych okolicach stanow ią oni niem al całą ludność wsi, 
w  w iększości jednak  są rozrzuceni po k ilka czy kilkanaście rodzin  na te re ­
nach w spom nianych wojew ództw . Spotyka się ich także w  woj. zielonogór­
skim , w rocław skim  i opolskim 34.

Jak  w iadom o, te  g ru p y  ludności zostały przesiedlone w dw a lata po za­
kończeniu w ojny  w zorganizow anych transportach , sk ierow anych z góry na 
określone m iejsca. Przesiedleńcy zab ra li ze sobą cały swój ruchom y dobytek, 
dotychczasow ą odzież, znacznie różniącą się od ubioru  reszty  osadników  na 
Ziemiach Zachodnich, urządzenia wnętrz, m ieszkalnych, narzędzia rolnicze 
i inne, konie, bydło, trzodę, drób, zboże, nasiona itd. Mogli objąć w  posia­
danie już tylko gospodarstw a opuszczone, do tąd  nie zajęte, pozbawione za­
rów no m ebli, jak  i  narzędzi o raz  inw entarza żywego', W pierw szym  okresie 
m usieli zatem  posługiwać się w szystkim i rekw izytam i swej ku ltu ry . A była

3i w . W r z e s i ń s k i, Proces zasiedlenia woj. olsztyńskiego . . . ,  op. cit., s. 174 i in.
52 L. M. S z w e n g r u b ,  Zagadnienie polskiej świadomości narodowej u 'War­

miaków i Mazurów, op. cit.
33 A. K w i l e c k i ,  Liczebność i rozmieszczenie gryp mniejszości narodowych..., 

op. cit., s. 370.
34 Tamże, ss. 360>—3.8(2.
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to k u ltu ra  w nosząca elem enty  najbardziej kontrastu jące. Różnice u jaw n ia ły  
się w  ubiorze, w  gospodarow aniu, w  zajęciach, w  zw yczajach i obyczajach, 
naw et w  s tru k tu rze  rodziny. Szczególnie w yróżniała się k u ltu ra  g ru p  po­
chodzących z Bieszczadów (Bojków, D olinian, Łem ków) jako k u ltu ra  górska. 
Osadnicy ci różnili się od reszty  ludności także w yznaniem  (grecko-katolicy 
i praw osław ni) oraz językiem  (ukraiński i gw ary  łem kowskie). Nic więc 
dziwnego, że dla jednych stanow ili oni przedm iot niegasnącego długO' za ­
ciekaw ienia, w śród  innych zaś budzili obawę, niechęć a n aw et wrogość. 
O sadnicy z Rzeszowskiego i Lubelskiego oraz rep a trian c i z woj. lwowskiego 
i W ołynia, k tó rzy  odczuli boleśnie w  czasie w ojny  działalność ukraińsk ich  
band nacjonalistycznych (UPA), ustosunkow ani byli do nich wrogo. Był to 
też swegO' rodzaju  stereotyp.

Odizolowani od innych osadników  zam knęli się oni w  ram ach  w łasnych 
g ru p  lokalnych, co niew ątpliw ie sprzyjało dłuższem u zachow aniu w ielu 
elem entów  ich bardzo jeszcze tradycy jnej k u ltu ry , zwłaszcza społecznej 
i um ysłowej. W zakresie k u ltu ry  m ateria lnej U kraińcy, Łem kow ie i  inni 
uleg li zasadniczej zm ianie. Okazało się, że w  dziedzinie gospodarczej są oni 
bardzo uzdolnieni i elastyczni. W kró tk im  czasie dzięki tym  zdolnościom, 
a zwłaszcza cechującej ich pracow itości, zapobiegliw ości i pilności, p o trafili 
przyswoić sobie wysoki poziom um iejętności agrotechnicznych. Dzisiaj są to 
najczęściej w zorow i rolnicy. K ulturow e różnice w  innych dziedzinach jeszcze 
pozostały, choć najbardziej kon trastow e elem enty  budzące u innych  zdzi­
w ienie, niezrozum ienie czy kry tykę, zanikły. Znam ienne, że Łem kow ie na 
Ziem iach Zachodnich są jedynym i bodaj specjalistam i w rzem iośle drzew nym .

Trzecią, podstaw ow ą grupę ludności Ziem Zachodnich stanow ią przybysze 
z zagranicy. W lite ra tu rze  ustaliło  się w ydzielanie spośród nich dwóch grup: 
repatrian tów  i reem igrantów , - przy czym pierw sza obejm uje ludność polską 
przesiedloną z te renów  przyłączonych do Zw iązku Radzieckiego po ostatn iej 
w ojnie i z głębi ZSRR oraz; z k ra jów  Europy południow ej, d rugą stanow ią 
Polacy pow racający z obczyzny, z różnych krajów  Europy.

N ajliczniejszą grupę ludności napływ ow ej z zagranicy stanow ią r e p a ­
t r i a n c i  z e  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o .  W ram ach  pierw szej akcji 
repatriacy jnej (1945— 1947) przybyło stam tąd  na Ziem ie Zachodnie około
1 240 000 osób 3S, w  latach późniejszych (1955— 1958) ponad 216 000, z czego 
80"/o osiedliło się na Ziem iach Z achodnichM. Łącznie repa trianci z ZSRR,

35 K. Z y g u l s k i ,  Repatrianci na Ziemiach Zachodnich. Studium socjologiczne. 
Poznań 1962, s. 6)8.

36 K. Z y g u l s k i ,  op. c i t ,  s .  19.
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zw ani potocznie rep a trian tam i zza Buga, stanow ią 43% ponad 7-m ilionowej 
m asy ludności Ziem Z achodn ich37. Osiedlili się oni przede w szystkim  na wsi 
na całym  obszarze tych ziem, przy  czym najw iększą liczbę w chłonęły ko­
lejno w ojew ództw a: w rocław skie, olsztyńskie, zielonogórskie, koszalińskie 
i szczecińskie. P rzybyw ali oni, zwłaszcza w  ram ach  pierw szej akcji, grupow o, 
całym i transpo rtam i i podobnie grupow o się osadzali. Czasem są oni jedy­
nym i m ieszkańcam i daneji m iejscowości, częściej jednak  w ystępu ją  w  m niej­
szym czy w iększym  pom ieszaniu z innym i grupam i ludności.

R epatrianci z ZSRR nie stanow ią ani społecznie, an i ku lturow o g rupy  
jednolitej. W praw dzie ludność rodzim a czy osadnicy z „C en tra li” nadali im 
m iano — „zza B uga” („Zabugowcy”, „Z abużanie” czy z w yraźnym  już od­
cieniem  pejo ra tyw nym  — „Zabugole” czy „C hadziaje”), w praw dzie w ykazują 
oni w iele w spólnych cech społecznych i ku lturow ych, to jednak  w  rzeczyw i­
stości stanow ią kilka odrębnych g ru p  regionalnych. O drębną więc grupę 
stanow ią rep a trian c i z U kraińskiej SRR (z b. w ojew ództw : lwowskiego, ta r ­
nopolskiego i wołyńskiego), odrębną znów repa trianci z B iałoruskiej SRR. 
W obręb ie  każdej z nich możem y z. kolei w ydzielić m niejsze zespoły, zależnie 
od regionalnego pochodzenia. W yróżnia się w  kon tak tach  m iędzygrupow ych 
osadników : „od Lw ow a”, „od T arnopola”, „z. W ołynia” (lub W ołyniacy), 
„z Polesia” czy „od W ilna”. R epatrian tów  z B iałorusi określa się potocznie — 
„B iałorusy”.

Od s tro n y  społeczno-kulturow ej inne oblicze m iała pierw sza, inne d ruga 
repatriacja . P ierw sza objęła, jak  w iadom o, ludność polską zarów no w si jak  
i m iast m ieszkającą na  b. w schodnich terenach Polski, przyłączonych po
II w ojnie do ZSRR. R epatrianci w yjeżdżali do Polski specjalnym i tran sp o r­
tam i kolejow ym i przewożącym i ludność z jednych okolic. W yjeżdżali więc 
oni zw artym i g rupam i lokalnym i i podobnie grupow o osiedlali się na Zie­
m iach Zachodnich. Zdarzało się, że dany  tran sp o rt długo k rążył w poszuki­
w aniu  takiego m iejsca, gdzie cała grupa m ogłaby zamieszkać. Poszukiw ano 
naw et zew nętrznych podobieństw  miejscowości nowej do d a w n e j38. U ła t­
w iało to m. in. proces przystosow yw ania się do nowego środowiska.

W pierw szej rep a triac ji stosow ano dość konsekw entnie zasadę przesied­
lania pasam i rów noleżnikow ym i (wchód-zachód), a więc w  podobne w arunk i 
k rajobrazow e i zbliżone klim atycznie. S tąd  też rep a trian ci z b. M ałopolski 
w schodniej i  z W ołynia osadzili się głównie na terenach  Dolnego Śląska, 
rep a trian ci z b. kresów  północno-w schodnich w woj. zielonogórskim , na 
Pom orzu Zachodnim  oraz w  północnej części woj. olsztyńskiego.

Do te j fa li rep a triac ji m ożem y zaliczyć też osadników wojskow ych. A rm ia

37 iK. Ż y g u l s  k i, Z badań nad procesami adaptacji i integracji społecznej 
repatriantów.  W: Tworzenie się nowego spo łeczeń s tw a . . . ,  op. cit., s. 188'. L. Ko­
siński szacuje udział repatriantów w  zaludnieniu tych ziem na ok. 30®/o (Pocho­
dzenie ludności. . . ,  op. cit., s. 1AA).

38 K. Ż y g u 1 s k i, Repatrianci. . . ,  op. cit., s. 83.
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Polska na teren ie  ZSRR sk ładała  się z mężczyzn pochodzących głów nie 
z b. polskich terenów  w schodnich. Po zakończeniu działań  w ojennych m ogli 
się oni osiedlać na Z iem iach Zachodnich z praw em  pierw szeństw a do ob­
jęcia gospodarstw a. I ja k  repatrian ci-ro ln icy  osadzali się grom adam i, tak  
i osadnicy w ojskow i z jednej jednostk i czy oddziału  osiadali zw ykle razem  
w jednej w si i okolicy, ściągając później sw oje rodziny. S tąd m am y dzisiaj 
wsie zasiedlone w yłącznie osadnikam i w ojskow ym i (np. w ieś G órzyn w  pow. 
Lubsko w  woj. zielonogórskim ).

D ruga fala re p a tr ia c ji z ZSRR (1955— 1958) ob jęła  Polaków  z głębi te ry ­
torium  Zw iązku Radzieckiego. Było to już raczej osadnictw o indyw idualne 
obejm ujące w  dużej m ierze ludność m iejską i inteligencję. R epatrianci ci 
niechętnie osadzali się na w si (zresztą już  n iem al w  pełni zasiedlonej), 
woleli raczej m iasto lub osadnictw o podm iejskie. Często dosiedlali się do 
swych rodzin czy k rew nych  m ieszkających już na Ziem iach Z achodnichSB.

R epatrianci z  ZSRR stanow ili w  swej m asie grupę różniącą się zasadniczo 
od pozostałych osadników  Ziem  Zachodnich. Żyli dotąd  na k resach  w schod­
nich w  otoczeniu odm iennych narodow ości i w  środow isku innej ku ltury . 
Jak  każde życie w  diasporze, sprzyjało ono rozw inięciu się silnego poczucia 
i uśw iadom ienia narodow o-politycznego. W łaśnie patriotyzm  był głów nym  
m otyw em  podjęcia decyzji m ig rac ji do  P o lsk i40. P atrio tyzm  ów rozw inięty  
u  g ru p  południow ych, stykających się z ludnością ukraińską, aż do postaw  
nacjonalistycznych, co w  zasadniczej m ierze prow adziło do rozdźw ięków  
a naw et konfliktów  z w szystkim i grupam i z „A kcji W ”, a także z ludnością 
rodzim ą. U trzym yw aniu  się tych postaw  sprzyjało  grupow e osadnictw o na  
Ziem iach Zachodnich i ich silna więź w ew nętrzna. W nowe m iejsce osadnicy 
ci przenieśli się bow iem  często z usta loną s tru k tu rą  i h ie ra rch ią  w ew nątrz- 
grupow ą o raz  działającym i bez przerw y dotychczasow ym i in s ty tu c ja m i11. 
Podobnie silną więź organizacyjną w ykazali na now ym  m iejscu  osadnicy 
w ojskow i. Nieco luźniejszą w ięź w ew nętrzną  w ykazyw ali rep a trian c i z B ia­
łorusi (z Polesia, Nowogródczyzny, W ileńszczyzny).

R epatrianci różnili się od innych g ru p  osadniczych na Ziem iach Zachod­
nich także w niesioną w nowe środowisko ku ltu rą . R epatrianci pierw szej fa li 
przyw ieźli z  sobą, podobnie jak  przesiedleńcy z „Akcji W ”, ruchom e m ienie: 
odzież, sprzęty, narzędzia rolnicze i inne, w yposażenia wnętrz, m ieszkań, 
zboże, inw en tarz  żyw y itp. To w yposażenie ku ltu row e kon trastow ało  dość 
znacznie z poziomem techniczno-m aterialnym  istn iejącym  na Ziem iach Za-

30 Tamże, ss. 1(212-—<132, 204—206.
40 Z. D u l c z e w s k i ,  Społeczne aspekty m ig r a c j i . . . ,  op. cit., s. 114; S. N o ­

w a k o w s k i ,  Adaptacja ludności na Śląsku Opolskim. Poznań 1957, s. 4'1 i n.
41 Np. część w si Wierciszewo w  pow. koszalińskim zajęła zwarta grupa repa­

triantów z Wołynia pochodząca z jednej wsi, która osiedliła się tu zwarcie wraz 
ze swym dotychczasowym nauczycielem i sołtysem. Zob. Stare i nowe w  kulturze 
wsi koszalińskiej, op. cit.

5 P r z e g lą d  Z a c h o d n i

£
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chodnich. K ontrastow ał też początkow y sposób ich życia i gospodarow ania. 
Zaczęli używać na nowym  m iejscu przyw iezionych z sobą drew nianych  na­
rzędzi ro ln iczy ch 4!, upraw iali rolę, siali, sadzili karto fle  swoim i m etodam i, 
zboże żęli sierpam i itp . Do m iejscow ych, nowoczesnych urządzeń adaptow ali 
się stopn iow o43, pochodzili w szak z typow ych terenów  „Polski B ” o znacznie 
niższym poziomie cyw ilizacyjnym .

Jak  w  dziedzinie m ateria lnej, ta k  też w  społecznej i duchow ej k u ltu ra  
rep a trian tó w  m iała  typow e cechy tradycy jne. W nieśli przede w szystkim  
bardzo ciekaw ą a bogatą obrzędowość dłuższy czas p rak tykow aną w  nowym 
środow isku niem al bez zmian. Obchodzi się jeszcze gdzieniegdzie np. „po sw o­
jem u” w esela i pogrzeby. N aw et pom niki na cm entarzach m ów ią o  ich pew ­
nej odrębności. R epatrianci m ieli na początku swoisty sposób w itan ia  i w za­
jem nego ty tu łow ania  się o cechach wschodnich, a także charakterystycznych 
dla k u ltu ry  drobnej szlachty. W iele g rup  repatrianck ich  bowiem  — to daw na 
szlachta zaściankow a czy zagrodow a isto tą swej k u ltu ry  m ateria lnej nie 
różniąca się od chłopów. Poniew aż tereny  w schodnie zachow ały do ostatn ich  
czasów niem al pełnię tradycy jnej k u ltu ry , m ożna u  tych g ru p  osadników 
odkryć jeszcze dzisiaj p raw dziw e skarby  etnograficzne. Do dziś zachowali 
bardzo bogate w ierzenia, trad y cy jn ą  w iedzę o  świecie oraz różnego rodzaju  
prak tyk i z dużą dozą elem entów  m agicznych, zwłaszcza jeśli chodzi o lecz­
nictw o domowe. D otyczy to  zwłaszcza rep a trian tów  z B iałoruskiej SRR. 
Można u nich zauw ażyć ślady typowego, tradycyjnego  w yposażenia w nętrz  
z charak terystycznym i sam odziałow ym i dyw anikam i na podłodze, podobnie 
w ykonanym i dyw anam i na ścianach, m akatkam i bądź w yszyw anym i, bądź 
m alow anym i (tzw. „w idoki”), czy w reszcie tak typow ym i lam brekinam i 
w  drzw iach.

Do stereo typu  osadnika re p a tr ia n ta  z  ZSRR weszło —  jako  jeden  z do­
datnich  elem entów  — pojęcie dobrej, sm acznej „kuchni w schodniej”, naśla­
dowanej naw et przez inne grupy. K uchnia ta  cechuje się rozm aitością zup, 
potraw , ostrym i przypraw am i i sw oistym  przyrządzaniem  ciast, a zw ła­
szcza po traw  m ięsn y ch 44. Do stereo typu  tego wchodzą także osobiste cechy 
rep a trian tó w  jak : serdeczność, gościnność, życzliwość i, oczywiście, specy­
ficzna „w schodnia” gw ara.

Te cechy ku ltu row e, przejaw iające się bardzo w yraźnie zwłaszcza w  po­
czątkow ym  okresie pobytu na Ziem iach Zachodnich, izolow ały w  pewnej 
m ierze rep a trian tó w  od innych grup, zwłaszcza wobec nich kontrastow ych, 
jak  autochtonów  a naw et Poznaniaków . Tam, gdzie w ypadło repatrian tom  
współżyć w  jednej m iejscowości ty lko  z g rupą  autochtonów , tam  dotąd is t-

42 Zob. J. T o m a s z e w s k i ,  Z badań nad integracją społeczną na Ziemiach 
Zachodnich. „Przegląd Zachodni” nr 1—2/1958, ss. 241—259.

43 K. Z y g u 1 s k i, Repatrianci. . . ,  op. cit.
44 Zob. M. B u r s z t a ,  E. S t a c h o w i a k ,  Stare i nowe w gospodarstwie ko­

biecym. W: Stare i nowe w kulturze wsi koszalińskiej, op. cit., ss. 102—132.
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nieje m iędzy obu kategoriam i ludności dystans spo łeczny45. Stosunkow o n a j­
łatw iej doszło do zbliżenia m iędzy rep a trian tam i a osadnikam i z cen tra lnych  
i północnych obszarów  Polski. Obecnie zresztą w  k u ltu rze  codziennego życia 
repatrian tów  nastąp iły  tak  duże przeobrażenia, że tylko w  krańcow ych w y ­
padkach istn ieją w yraźniejsze przedziały społeczne. Bieżące życie zniosło 
większość uprzedzeń czy różnic społecznych i ku lturow ych.

Dotyczy to  rów nież g r u p  r e p a t r i a n t ó w  z p o ł u d n i o w o -  
w s c h o d n i e j  E u r o p y .  M amy tu do czynienia z dw iem a kategoriam i: 
repa trian tam i z R um unii i z. Jugosław ii. Obie te g ru p y  osiedliły się na te ­
renie Śląska: z R um unii na Opolszczyźnie, z Jugosław ii na Dolnym  Śląsku  
(woj. w rocław skie). C iekaw ie przedstaw iają  się w ynik i badań  obu tych  k a ­
tegorii re em ig ran tó w 4r>. P rzyglądnijm y się przykładow o grup ie  reem igran tów  
z Jugosław ii.

R epatrianci z Jugosław ii pochodzą z k ilk u  pow iatów  prow incji Bośnia, 
gdzie w  ram ach przeprow adzonej przez rząd  austriack i w  la tach  1890— 1906 
kolonizacji osiadła spora  liczba chłopów galicyjskich z Rzeszowskiego, T a r­
nopolskiego i Stanisław ow skiego. Na m ocy uk ładu  przesiedleńczego ze stycz­
nia 1946 r. wróciło do Polski w  okresie do jesieni 1947 r. 2930 rodzin  (15 301 
osób). W szyscy osiedlili się w  w ielu w siach pow. bolesław ieckiego (woj. 
wrocław skie), m. in. w  Bolesław icach, Gościszowie, Różyńcu, Osiecznicy, 
Ołoboku, Tom aszowie B olesław ieckim  i innych.

R epatrianci z Jugosław ii w rócili ze swoim ruchom ym  m ają tk iem  o raz  ze 
sw oją organizacją w ykształconą szczególnie w  czasie w alk  partyzanckich 
z Niemcami. Po osiedleniu się na Z iem iach Zachodnich ich w łasna organ i­
zacja funkcjonow ała nadal do tego stopnia, że rep a trian c i czuli się całkow icie 
sam odzielni. Poniew aż tow arzyskie k o n tak ty  u trzym yw ali przez dłuższy czas 
ty lko w  obrębie w łasnej g rupy , pom aw iano ich naw et o chęć w prow adzenia 
autonom ii. Przezyw ano ich też „cyganam i” i „bogosłow ianam i” .

C harak terystyczne, że w  czasie 60-letniego pobytu na teren ie  Bośni osad­
nicy ci zachow ali n iem al w  pełni sw ą w yniesioną z ojczyzny k u ltu rę  lokalną, 
Wzbogacając ją  o pew ne elem enty  przejęte  od okolicznej ludności. S przy jała  
tem u w zględna ich izolacja, różnice w yznaniow e oraz silna więź narodow a. 
Po osiedleniu w nieśli z sobą ukształtow aną w  Bośni k u ltu rę , z k tórej w iele 
elem entów  zanikło, w iele  jednak  jest do tąd  żyw ych i u trzym a się praw do­
podobnie jeszcze długo. T ak  więc repatrianci w ybudow ali sobie w  o trzym a­
nych dom ach piece piekarskie w  izbach dla w ypieku zakwaszonego ciasta; 
niektórzy w ybudow ali sobie w  dom ach (przez w yburzenie szerokiego kom ina)

45 Zob. np. opolską wieś N. badaną przez K. Żygulskiego (Repatrianci, op. cit., 
s. 81 i n.).

46 K. K a ś n i e w s k i ,  Z badań nad kulturą ludową reemigrantów polskich 
z Bośni. „Zeszyty Etnograficzne” t. 1, Wrocław 1963 (ukazały się w 1965 r.) ss. 81— 
104; M. M e y s n e r - R o z t w o r o w s k a ,  Z badań nad kulturą ludową reemigran­
tów polskich z Rumunii na Dolnym Śląsku. Tamże ss. 105—127.

5*
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przestronną sień, spełn iającą określone funkcje gospodarcze; nadal — jak  
w  Bośni — karto fle  przechow ują w  kopcach, nadal lubią upraw iać kuku­
rydzę, z k tó re j przygotow ują tradycy jne  potraw y, ulubionym  napojem  jest 
kaw a i  „ rak ija” (samogon, k tó ry  w  Bośni m ogli produkow ać, tu  zaś — 
z rac ji zakazu — zastąp ili go dom owym  w inem ); lub ią  nad a l gotować na 
żelaznej kuchence z  piecykiem , zw anej „ fiak ie r”, używ ać zakrzyw ionych noży, 
m ężczyźni n adal noszą długie bu ty , a kobiety  w iążą chustk i pod brodą itd. 
Podobnie zachow ali szereg zwyczajów i obyczajów  (dyngus, słanie siana na 
stół w  w igilię, rozdaw anie żebrakom  bu łek  i pierogów itp.). Śpiew ają nadal 
(także po serbsku) szereg starych  pieśni, ozdabiają ściany dyw anikam i i ob ra­
zam i św iętych w ieszanym i w zdłuż szczytowej ściany izby. L ista  zaś w nie­
sionych zabobonów i p rak ty k  m agicznych byłaby  dość długa.

Ja k  w idzim y, ty p  k u ltu row y  rep a trian tó w  różni się w  dużej m ierze od 
typu  innych g rup  osadniczych. Istn ie je  w iele czynników  podtrzym ujących 
w  tym  skupieniu  ku lturow e trad y c je  daw nego środow iska, m. in. wysokie 
m niem anie o swej grupie i jej historii, uśw ietnionej tak  bardzo w w alkach 
partyzanckich.

Jak  w ykazują  badania, i ta  dość zw arta  k u ltu ra  repa triancka  ulega po­
ważnym  przeobrażeniom  i coraz bardziej w yrów nyw uje się z ogólną ku ltu rą  
w si śląskiej z tym , że zm iany te  postępu ją  tu  stosunkow o wolno. Inaczej jest 
natom iast w śród rep a trian tó w  z R um unii. Je s t to grupa starsza; pierw si 
em igranci przybyli do  R um unii przed 160 laty , później dopływ ali dalsi. 
Ciekawe, że g rupa  ta  w ykazuje w yraźną tendencję do ja k  najdale j idącego 
i ja k  najszybszego upodobnienia się do ogólnej k u ltu ry  m iejscowej.

Po ostatn iej w ojnie zarów no w w yniku  zaw arcia odpow iednich układów 
m iędzy poszczególnym i rządam i, jak  rów nież indyw idualn ie  w róciło do k ra ju  
ok. 200 000 Polaków , k tó rzy  w  okresie m iędzyw ojennym  w yjechali za granicę 
(do F rancji, Niemiec zachodnich, Belgii, H olandii i k rajów  skandynaw skich) 
w poszukiw aniu pracy. W iększość z nich, bo ok. 150 000 osiedliła się na Z ie­
m iach Z achodn ich47. Z tej liczby najw iększą grupę stanow ią reem igranci 
z  F ran c ji (ok. 50 000) osiedli w  ośrodkach przem ysłow o-górniczych, głównie 
w  W ałbrzychu.

Osiedlenie się reem igran tów  w  m iastach i w  ośrodkach przem ysłowych 
a nie na w si (spotyka się ich tam  ty lko  w  w ypadkach indyw idualnych) sp ra ­
w ia, że zw iązane z n im i problem y m ają  zasadniczo ch a rak te r socjologiczny, 
a zagadnienia kulturow e, o jak ie  nam  tu ta j chodzi, schodzą raczej na dalszy

<7 Z. D u l c z e w s k i ,  Społeczne aspekty m igracji . . . . ,  op. cit., s. 119.
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plan. Zw rócim y też uw agę ty lk o  na n iek tóre  w ażniejsze z naszego p u nk tu  
w idzenia zjaw iska.

Z agadnienie reem igran tów  z F ran c ji (grupy reem igran tów  z innych  k ra ­
jów nie zostały dotąd przebadane) analizu ją  głów nie dw ie prace: S. N ow a­
kowskiego i W. M arkiew icza “8. Oto co na podstaw ie i na  m arg inesie  tych  
rozpraw  m ożna tu ta j powiedzieć.

Po powrocie z F ran c ji (w la tach  1946— 1947), gdzie za trudn ien i by li głów­
nie w  kopalniach w ęgla, reem igranci cechow ali się najw yższym  spośród 
w szystkich osadników  uśw iadom ieniem  klasow ym  i w yrobieniem  społeczno- 
-politycznym  z rac ji swego udziału  w  zw iązkach klasow ych i organizacjach 
polskich we F rancji. W środow iskach m iejsko-przem ysłow ych złożonych z lu d ­
ności najróżnorodniejszego pochodzenia i z regu ły  o niższym  w yrobien iu  
a naw et ku lturze, s ta li się g rupą  organizacy jn ie i politycznie dom inującą. 
W rócili przecież do Polsk i ze względów  ideologicznych. Posiadali w yraźne 
poczucie wyższości w stosunku do „zb ieran iny” ludzkiej, w  jak iej osiedli. 
W nowym  środow isku przypisyw ali sobie (co je s t zjaw iskiem  często spotyka­
nym w śród reem igrantów ) w szystkie te dodatnie cechy, jak ie  posiadał k ra j, 
w  k tó rym  przebyw ali, na tom iast innym  m iejscow ym  grupom  przyznaw ali 
w szystkie u jem ne cechy, jak ie  im  przypisyw ano na  e m ig ra c ji49. Ta „inność” 
i „wyższość” w ym agała podkreślenia przez dem onstrow anie tych cech, k tóre 
m iały  udow adniać ich bezpośredni zw iązek z k u ltu rą  k ra ju , z k tórego w ró­
cili, w  tym  w ypadku  znam ion k u ltu ry  francuskiej. Zarów no ich stanow isko 
społeczno-polityczne, jak  i okazyw any w  stycznościach k u ltu row y  w zór 
francuski, w yizolow ały tę  g rupę, k tó ra  zam ieszkuje w  zw artych  osiedlach
i skupiskach górniczych, ze środow iska. Z d rugiej znów strony  inne skupien ia 
danej społeczności lokalnej u jaw n ia ły  w  stosunku do tych reem igrantów  
postaw y niechęci a naw et wrogości. Niechęć ta  w yw odziła się zarów no z  do­
świadczonej odmienności społeczno-ideologicznej i ku ltu row ej, jak  też w y ­
p ływ ała z przeniesienia na  reem igran tów  pew nych ujem nych cech stereo typu  
Francuza, jak ie  się w  opinii u trw aliły .

W szystkie te  i inne fak ty , u tru d n ia ły  w  znacznym  stopniu współżycie 
z innym i grupam i osadników , ham ow ały  in teg rację  społeczną osiedli. S tano­
w iły one też zasadniczą zaporę przed przejm ow aniem  przez inne g rupy  ele­
m entów  k u ltu ry  „fran cu sk ie j”, jak ie  w nosili reem igranci.

Inne kategorie reem igrantów , m niej liczebne, nie odegrały  w iększej ro li 
w  procesach społeczno-kulturow ych i rozp łynęły  się w  m asie ludności Ziem 
Zachodnich.

48 S. N o w a k o w s k i ,  Adaptacja ludności na Śląsku Opolskim. Poznań 1957; 
W. M a r k i e w i c z ,  Przeobrażenia świadomości narodowej reemigrantów polskich 
z Francji. Poznań 1960. Zob. też Z. D u l c z e w s k i ,  Społeczne aspekty m igracji .. .  , 
op. cit., ss. 119—122.

49 Por. S. N o w a k o w s k i .  Adaptacja lu d n o śc i . . . ,  ss. 70—'73.
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VII. MNIEJSZOŚCI (NARODOWE

Z w yjątk iem  om ówionych w yżej g ru p  U kraińców , Łem ków i w spom nia­
nych pokrew nych im drobniejszych skupień, była m ow a jedynie o ludności 
polskiej, zam ieszkującej Ziemie Zachodnie. M am y jednak  jeszcze na  om aw ia­
nych obszarach szereg drobnych g ru p  m niejszości narodow ych, nie przekra­
czających łącznie 43 000 lu d z i“ .

Ż yje tu  w ięc ludność żydow ska, k tó ra  w  liczbie około k ilkunastu  tysięcy 
skup iła  się głów nie w  ośrodkach m iejskich, przede w szystkim  na Śląsku, 
nie tw orząc żadnych w iększych skupień. Składają  się na nią zarówno nie­
liczne g rupy  ocalałe z pogrom u hitlerow skiego, jak  też reem igranci i re p a ­
trian c i z  ZSRR.

D rugą grupę stanow i ludność niem iecka (w 1961 r. ok. 3000) pozostała 
głów nie na Dolnym  Śląsku, a także w  woj. zielonogórskim  i koszalińskim .

R osjanie (ok. 19 000) żyją w  rozproszeniu, pojedynczym i rodzinam i czy 
indyw idualnie w  w ielu  m iastach. Z w artą  grupę stanow ią jedynie potom kowie 
daw nych em igrantów  z R osji carsk iej (filiponi, zw ani także „staroobrzędow ­
cam i”) na pograniczu pow iatów  Pisz i M rągowo w  woj. olsztyńskim .

W w oj. olsztyńskim  i w  części białostockiego pozostała k ilkutysięczna 
g rupa B iałorusinów  jako ludność autochtoniczna. Do tej- kategorii ludności 
należy  zaliczyć rów nież kolonie czeskie w  pow iatach K łodzko .i Strzelin. 
We W rocław iu i w  Gorzowie spotykam y kilkudziesięciorodzinne g rupy  L it­
w inów , a w  k ilku  m iastach D olnego Śląska około 8-tysięczną rzeszę greckich
i m acedońskich uchodźców politycznych. Można w reszcie w spom nieć o m a­
łych g rupach  Cyganów m ieszkających w różnych stronach Ziem Zachodnich, 
prow adzących jeszcze częściowo koczowniczy try b  życia.

W sum ie m niejszości narodow e (w raz z  najliczniejszą g rupą  ukra ińską
i łem kowską) stanow ią około 2%> całej ludności w ojew ództw  zachodnich i pół­
nocnych M.

Przedstaw ienie  typu  kulturow ego g rup  m niejszości narodow ych zaprow a­
dziłoby nas zbyt daleko. W w ypadkach  ich m ałej liczby nie je s t to rzeczą 
konieczną,- w iększe zaś g ru p y  w ym agałyby  specjalnego omówienia.

J a k  w idać, poszczególne reg iony  Ziem Zachodnich w ykazują  pew ne róż­
nice w stru k tu rze  osadniczej ludności. Tak w ięc D olny Śląsk w ydaje  się 
m ieć tę  s tru k tu rę  najbardzie j urozm aiconą. W ystępują tam  bow iem  nastę ­
pujące kategorie : autochtoni (w liczbie najw iększej), rep a trian c i z ZSRR

3(> A. K w i l e c k i ,  Liczebność i rozmieszczenie grup mniejszości narodowych 
na Ziemiach Zachodnich. „.Przegląd Zachodni” nr 4/l(964, ss. 27i®—387.

51 Wszystkie dane za A. K w  i 1 e c k i m, op. cit.
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(praw ie połowa ludności), reem igranci z F rancji, R um unii i Jugosław ii, 
im igranci z G recji i Jugosław ii, N iemcy, Żydzi i Cyganie. W ojew ództw o 
olsztyńskie m a rów nież sporą liczbą autochtonów , poważną część ludności 
ukraińsk iej i łem kow skiej, repatrian tów , głów nie w  północnej części w oje­
w ództw a, oraz osadników  z przygranicznych w ojew ództw . Z am ieszkują tu  
rów nież R osjanie, B iałorusini. S tru k tu ra  osadnicza woj. zielonogórskiego, 
szczecińskiego i koszalińskiego jest m niej w ięcej jednakow a. Poza g rupą 
autochtoniczną w  przygranicznych pow iatach koszalińskiego i rozproszonym i 
U kraińcam i i Łem kam i w ystępu ją  tu  n iem al rów ne skupiska rep a trian tó w
i osadników  z Polski cen tralnej.

Uwagi te dotyczyły strony  statystyczno-dem ograficznej. Bliższa obser­
w acja  — jak  to już n a  niektórych przykładach  w idzieliśm y — prow adzi do 
w niosku, że m am y do czynienia z określonym i społecznościami lokalnym i 
(wsie, m iasta, m iasteczka), z k tórych n iem al każda m a sw oją w łasną, specy­
ficzną s tru k tu rę  ludnościową. D opiero w  obręb ie społeczności lokalnych, 
zwłaszcza w iejskich , u jaw n ia  się k onkre tna  treść typów  kultu row ych  g rup  
osadniczych, k tó rych  analiza m ożliw a je st ty lko  na tle  życia tych  społeczności.

Omówione w yżej (ze w zględu na  szczupłość m iejsca zazw yczaj nazbyt 
ogólnie i  pobieżnie) typy  ku ltu row e poszczególnych kategorii ludności Ziem 
Zachodnich zostały uchw ycone niejako „w stad ium  w yjściow ym ”, na po­
czątku  osadnictw a czy w  pierw szym  okresie w zajem nego ich w spółżycia, 
rzadko  tylko, n ie jako  przykładow o, w ybiegaliśm y naprzód w  bliższe nam  
lata . Tymczasem w  okresie m inionych 20. la t zaszły w om aw ianej tu  proble­
m atyce istotne przeobrażenia; przede w szystkim  szybko postępujący  a n ie­
zm iernie ciekaw y proces w yrów nyw ania  się — rów nolegle z postępującą 
in teg racją  społeczną — wzorów  i typów  kultu row ych  i tw orzenia  się now ej 
k u ltu ry  wsi, k tóre  w  żadnym  w ypadku n ie  jest sum ą w niesionych i zasta­
nych k u ltu r regionalnych. Je s t to k u ltu ra  o now ym  obliczu i now ej jakości. 
Są to jednak  już odrębne zagadnienia, w ym agające specjalnego studium .
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